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W e dwa dni później, prawie e północy,  
familijne groby dziedziców na P rzeciszew ie  
jedną zw iększyły  się mogiłą: spoczęła w niój  
nieszczęśliw a Jadwiga. Orszak pogrzebow y  
dzićw iey, której niedawno jeszcze cały kraj 
niósł  hołdy u w ie lb ien ia ,  której czc ił  pig- 
kność i cnoty, trzy tylko osoby składały— po­
czc iw y  wieśniak, miejscowy pleban i stolnik.

N ieszczęsny starzec bez łzy  w oku, bez 
westchnienia  w  piersi, rzucił pierwszą garść 
ziemi ua trumnę ukochanej córki. Htoby 
rzek ł,  iż on świeżą stratę obojętnie poniósł,  
gdyby dziwnym blaskiem iskrzące oko, gdy­
by czoło w głębokie bruzdy porznięte, jasno  
nie  zdradzały cierpienia duszy, za silnej,  
aby w łzę  mogła się w yw inąć, albo w w e ­
stchnieniu znaleźć osłodę.

M ogiła w zniosła się już w ysoko, ostatnia 
kropla świę conćj wody oddawna na nia upa­
dła , stolnik nie opuszczał jćj jeszcze. W bo- 
lesnćm milczeniu pogrążony, skrzyżowawszy  
ua piersiach ramiona, toczył wzrok b łędny  
w o k o ł o ,  aż mu pleban poszepnął:

»Paniel czas inyślić o odjezdzie... T e stro­
ny coraz więcej n iebezpiecznemi dla ciebie : 
w e  wsi o twojćm przebywaniu chodzą po­
głoski... Koń i p r z e w o d n i k  juz go to w e ,  ju­
tro możesz być w Prusach... wspomnij, że 
tego pragnęła nieboszka twa córka.«

Starzec wzdrygnął na te wyrazy, ocuciły  
go one niejako, klęknął na m o g ile ,  kilka 
chw il w  milczeniu modlił s ię ,  a gdy powstał, 
«jął garstkę z iem i, i chowając w zanadrze,  
m ów ił  głosem ponurój rozpaczy: »Córko! 
Jadwigo] —  żegnam cię! Bóg da— nie na

długo... zobaczymy się  tam przed jego tro­
nem ; ale nim to nastąpi... lube dziecię! przy­
sięgam na tę ziemię pokrywającą tw e zwłoki,  
na twa pamięć przysięgami będziesz po­
mszczoną —  —  twój zabójca! zgon mój
poprzedzić

Pobożny kapłan zadrzał usłyszawszy sło­
wa stolnika, i w  cnotliw em  oburzeniu g ło ­
sem wyrzutu przem ów ił do niego:

»Stolniku! ta, która już teraz przed tro­
nem surow ego lecz sprawiedliwego sędzie­
go stanęła , wczorajszego wieczora jeszcze  
zaklinała c i f ,  abyś w yrzucił  rozpacz z ser­
ca, zemstę z twych chęci. Poprzysiągłeś jćj 
to ,  a przecie błuźnierczym język iem , b ez­
bożną żądzą krwi bliźniego na jej świeżej: 
mogiło śmićsz się odzyw ać? Czy n ie  wiesz,  
nie pojmujesz, że  zemsta której łakniesz ,  
której plan może-W sercu układasz, jak na  
twoją g ło w ę ,  zarówno na jćj duszę spadnie,  
zagrodzi nieszczęsnćj drogę do wiekuistego  
zbawienia? Chceszże na wieki w ieków  zgubić  
tw e jedyne dziec ię?  Ghceszze przy schyłku  
życia, po raz pierwszy splamić się krzyw o-  
przysięztwem, obrazą honoru przynieść hań­
bę nietylko imieniowi swojemu , ale w szy­
stkim przodkom , którzy oto spoczywają  
w  tych grobach ?«

»Piękne są rady tw o j e !« —  w ykrzyknął  
starzec p onu ro , przecież do mego przeko­
nania nie idą: co to jest h onor ,  co to jest  
powinność, kiedy p ierw szy n iecny cz łek ,  
piórwszy pow iew  w rogiego losu zdeptać je  
mogą i wyśmiać? Ol Bóg!... nie praw mi o 
nim... on n ie  miał litości, czemuż ja mam 
baczyć na jego sąd, na jego gn iew ? Księże! 
kiedy zemsta kipi wT piersi, kiedy najświęt­
sze twoje uczucia roztargane, rozwiane... 
piekło jest niczćm przy torturach żywota. 
Ale masz słuszność: odjeżdżać mi trzeba,
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opuścić ten Kraj; bo cóż ja j e d e n — słaby 
starzec podołam? mogęż ponieść grot z e ­
msty otoczonemu tysiącem siepaczy panko­
w i?  trzeba mi towarzyszy... mieć ich będę, 
mieć ich muszę! za cenę  zbawienia ich ku­
pię :....«

Kapłan chciał coś w yrzec ,  nie słuchał go 
starzec, sz y b k o  cmentŁrz opus'cił, dosiadł 
przygotowanego rumaka, i tego dnia jeszcze  
ujtzał s ię  na pruskićj ziemi.

IV.
Byłoto w  1709 roku: August drugi znowu  

trou Jagiellonów zasiadał; krew  przecież  
szczególniej w ów czesnem  płockiem w oje­
w ództw ie  n ie  przestała płynąć potokiem. 
Z zwyciężonych zw ycięzcy, partyzanci sas­
kiej sprawy, mścili na Leszczyńskiego stron­
nikach dawne urazy i klęski: strasznyto był  
czas, kiedy zemsta nie znała hamulca, kie­
dy prawo odw etu  jednem tylko istniejącem  
być się zdawało.

Przed św ieżo-odbudow anyin  Przecisze- 
wsltim dw orcem , orszak jezdnych stanął: 
dow odził nim starzec już siwy, przecież je ­
szcze dziarski i silny. Huzarska zbroja po­
krywała szeroką pierś je g o ,  szabla dźw ię­
czała u boku, oko młodzieńczym gorzało 
zapałem , ale po czole rozbiegały głębokie  
marszczki nagromadzone wiekiem i troską. 
Tym starcem był znajomy nam Albert Prze- 
ciszewski: żw aw o z znużonego drogą posko- 
czył rumaka, i obracając się do towarzyszy  
wykrzyknął:

rJeszcze dzień jeden napróżno stracony. 
Dla Boga! panowie bracia! nie jesteśmy go­
dni nazwiska żołnierzy: kiedy starzec bez­
silny, człek bez odwagi i w ojennego prze­
biegu myli nasze pogonie , przed zasłużoną  
karą uchodzi. W iecie jednakże, jaka sowita  
nagroda czeka tego z was, który najgorli­
w szego  z stronników szw edzkich , naszemu 
dostawi monarsze; w ićc ie ,  że ja z mojej 
strony, za g łow ę zbrodniarza, chętr ie od­
dam po łow ę majętności mojej.«

Zołnićrze milczeli,  jakby czując słuszność 
w ym ów ek; starzec odbiegł do swej komna­
ty, karabelę odpaseł, zbroję zrzucił,  i już 
chciał wejść do ło ża ,  aby znużonemu ciału 
dać chw ilę wy tchu, zebrać siły do nowej 
■utrzejszćj w ycieczk i,  do ścigania n ienaw i­

stnego wroga —  dziedzica na Brornierza, 
który z garstką partyzantów Leszczyńskiego  
odcięty od Szwedów7, tułał się jeszcze  po 
okolicy; gdy przed drzwiami dw orca, za­
brzmiał a trąbka rycerska, zatętnił orszak 
jezd n y ch ,  i w szedł do komnaty kapitan sas­
kich rejtarów.

»Dobra nowina panie sto ln iku!« wykrzy­
knął radośnie, »od dzisiejszego poranku trop  
w trop ścigając oddział starosty, dopędzirem  
go w reszcie  na granicach posiadłości twoich. 
Po krótkiej obronie , banda w e  wszystkie  
rozpierzchła się strony: kilku łyllto pole­
g ło ,  między tćmi jest syn starosty, łecz i 
ojca wkrótce mieć będziera w  ręuach na­
szych , schronił się bowiem  w lasek przyle­
gły dw orcow i twojemu. Chciej w ięc  dodać 
mi nieco ludu pieszego, a za godzinę naj­
dalej, Lanita winnej karze ulegnie.*

Starzec w zdrygnął się na tę wiadomość. 
A w ięc  zem stę ,  którą od zgonu nieszczęsnej 
Jadwigi poprzysiągł staroście, dla której 
przez Jat siedm znosił w ojenne trudy, tu- 
łactw o, n ied o lę ,  miał wreszcie ugasić we  
krwi nienawistnego w roga, mordercy jedy­
nego sw ego  dziecięcia. Byłato ch w ila ,  co  
mu nagradzała wszystkie dotych-r.z&sowe 
cierpienia, co tńu w e snach jaśniała, w jego  
myśli bez ustanku była: śmierć nawet tego,  
którego synem  .miał nazw ać, którego uro­
dzenie w idzia ł,  wypiastował na ręk u ,  n ie  
wzruszyła go w cale .— Czyż on świętokradz- 
lnem złamaniem przysiąg, pierwszego śmier­
telnego ciosu nie poniósł Jadwidze? Lecz 
na tej jednej krwi nie dosyć mu było: zgon  
dziedzica nn Brom ierzu, jeden tylko: m ógł  
opłacić stolnikowi d ługoletnie cierpienie i 
troski. Bezzw łoczn ie  w ydał stosowne roz­
kazy, co było ludu zbrojnego w e dw orcu ,  
rotmistrzowi oddał, i sam lekkim pancerzem  
pierś uzbroiwszy, przypasnwszy wierną sza­
blę do boku, juz chciał za drużyną poniódz 
na ściganie starosty, gdy małe drzwi z sy­
pialń7 wychodzące na ogród zashrzypnęły  
z lekka, i w  rozdartej odzieży, kalem i py­
łem  pokrytej, stanął przed nim człow ieu  
jakiś. Stolnik zadrzał... oko jego zab łys ło ,  
zaiskrzyło... była w niem radość, p iętno­
wała s>ę zemsta: nieszczęsny, szukający 
przytułku, ocalenia w jego domu, o y ł t o —■ 
dziedzic na Bromierzu.
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„Litość, zmiłuj się f miej litość U w oła ł  
głosem rozpacznym.

Wszystka Itrew burzyła w sercu stolnike,  
rozkoszą pomsty zakołatało serce! Ach! za­
bij g o ,  zamorduj, lub wydają w ręce  mści­
w ych Sasów , wołała ona. Juz szabla w ydo­
byta z pochw y błysnęła w r ę b u  starca, gdy 
myśl przyszła —  niech zginie w obliczu tej,  
której życie w ydarł,  którą zamordował bez 
litości. Ujął drżącego starostę za rękę , o 
kilka kroków gw ałtow nie w głąb komnaty  
pociągnął i stawił przed wizerunkiem  Ja­
dwigi.

„Litości łakniesz!*— urągliwie wykrzyknął  
wtedy, —  »lecz c2j  wiesz , gdzie jej szukasz, 
w czyim domu? Spojrzyj na ten portret,  
wszak go poznajesz? l o  moja córka, moje 
dziecię je d y n e ,  moje szczęście cale! Ona 
już w grobie, od lat siedmiu w grobie: a 
kto ją zabił,  kto zn iw eczy! jćj szczęście?  
przypomnij sobie, odpowiedz!...*

Starosta głucho jęczał....
„Tak! zgiń... musisz zginąć koniecznie!*  

w oła ł stolnik w’ rozpacznym zapale,—  »mu- 
sisz zginąć, bo śmierć twoją poprzysiągłem  
na jej grobie, bo tylko krew twoja może  
jej zgon wynagrodzić. Szatan cię sam w me 
ręce podaje.... dzięki mu dzięki! dobądź 
w ięc 6zabli i broń sięl*

Oko dziedzica na Bromierzu pogrążone  
w wizerunku dziewicy, straszliwe o obłą­
kania połyskało wyrazem. Nie rozumiał n ie  
Błyszał s łów  zemstą tchnącego stolnika* ale 
pojmował je  duszą, pojmował c ierpieniem ,
i s k n ?ł : . . . . . .

„Zabij m n i e — zabij! m e oszczędzaj... ja 
winny...  zabij 1*

Byłoto cierpienie... rozpacz, przed kló- 
róini ugięła się  nawet zemsta stolnika. W y­
dobytą karabelę skłonił ku ziemi. Starosta 
w obłąkaniu wołał:

„Ja winny, ja zbrodzień, ja morderca! 
masz słuszność... niema dla mnie zm iłowa­
nia , niema zbawienia! Nietylko jej krew na 
mej g ło w ie  cięży, wie i krew jej narzeczo­
nego , krew mego jedynaka —  łłazimićrza. 
On za moim tylko rozkazem, zmuszony moja 
wolą i przekleństwem^— inną nazwał żoną, 
inną nje ją — j zginął! Zginął! bc sam szedł  
na śmierć, bo rozpacz była w jego sercu. 
Ach! czy ty w iósz, czy ty rozumiesz co to

jest zabić własnego syna... d z iec ię—jedynę  
podporę starości, dziedzica imienia?!—Bia­
da mi biadał*

Upadł na kolana przed wizerunkiem  dzie» 
w icy , w ychudłe  ręce  z łoży ł niby w  modli­
tw ie ,  i szeptał:

„Przebacz mi, przebacz aniele! Wszakżeś 
ty an io ł,  ty już lam w niebie z nim razem. 
Przebaczcie mi.... przebaczcie dzieci w ystę ­
pnem u ojcu! on tak nieszczęśliwy!...*

W piersi stolnika by ło  duszno: wrzała  
w  nich walka różno-rodnych  uczuć... prze­
szedł kilka razy po kom nacie, lecz już ka­
rabela w pochwie spoczęła.... ju ż  zemsta 
w poczciwem sercu wygasła. Zabić g o ,  w y ­
dać Sasom? niel to n ie sposób... On tak n ie ­
szczęśliwy! on tyle cićrpil a cierpi bez po­
ciechy: bo jakaż jest  dla tego ,  komu katem 
sumienie ?!

A starosta w ykrzykiw ał z rozpaczy:  
„Zdarłem jego szczęście , a przecież on dla 

mnie życie położył, własną piersią zasłonił... 
przyjął bez wzdrygnienia śmiertelny grot,  
co mnie był przeznaczony! B y lżek to  więcćj  
nieszczęśliw y odemnie..? niktże się  n ie  u li­
tuje, nie weźmie mi życia? Stolnilm! Alber­
cie 1 —  bracie! przyjacielu! Jam zabił twa  
córkę... ja ci wydarłem ojczysty majątek, 
pólw ieczne podeptałem zw iązki, czeinu się  
nie  chcesz pomścić? Czemu nie dobędziesz  
szabli, n ie  w ydrzesz z piersi tego serca ,  
które cnocie zainknione, w  zbrodni, w  zdra­
dzie , ży w io ł ,  życie znajdowało tylko?*

Tak u p łyn ęło  kilka ininut... Na dziedziń­
cu dworca, znów  zatęiniały rumaki, gwar  
orężnych rozległ się... Starosta ch w ilę  przy­
słuchiwał się w rzaw ie ,  oko jego błyszcza­
ł o —  było w niem rozpaczne postanowienie  
jakoweś... szybko poskoczył ku drzwiom ko­
mnaty. Zatrzymał go stolnik.

„Gdzie chcesz uchodzić nieszczęśliwy? tam 
śmierć twoja p ew n a, oni czekają "na ciebie — 
moi żo łn ierze—nie znajdziesz u nich litości.* 

»Puść!« w o la ł  starosta: »ja chcę zginać... 
ty n ie chcesz, n ie  śmiesz mnie za b ić—po­
zwól im U

Ujął za klamkę drzwi —  silną dłonią od­
wiódł go P rzeciszew ski,  i m ów ił głosem  
drzącyin z obawy i sromu.

„Ona mi przebaczy! ona już pomszczoną 
sowicie! Twoja krew  ciężyłaby w iecznie  

«
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duszy i sumieniu mojemu. Bóg cię  już La­
r z e —  ludzie nie p o v in n i.

Lecz w  tej chwili drzw i s ię  otworzyły  
szeroko, wszedł sashi rotmistrz... z zdziw ie­
n iem  ujrzał banitę obok stolnika, z zdziw ie­
niem więhszem jeszcze usłyszał następne  
w yrazy:

♦Starosta Bromierski mym jeńcem : odpo­
wiedzialność jego  krwi i bezpieczeństwa  
biorę na s ieb ie, sam go najjaśniejszemu mo­
narsze odstawie.®

Jaltoź w  kilka dni istotnie, w społem  z sta­
rostą do Warszawy pojechał. Przyjęty mile 
od Augusta, łacno otrzym ał n ielylko uwol-  
n.en ie  od kary, ale zw rot dziedzicowi na 
Bromierzu posiadłości ojczystych.

Kilka lat jeszcze obaj starcy żyli. Codzień- 
uie na zagrobskim paratijalnym cmętarzu  
widziano obudwu: jedsn  modlił się na mo­
gile  córki, drugi na mogile syna; lecz ży­
jąc w spom nien iam i, umarli dla świata, u- 
marli dla siebie. Raz tylko jeden , starosta, 
a to gdy otrzymał glejt królewski, zapragnął 
odświeżenia dawnych zw iązków , błagał o 
dawną przyjaźń sto ln ik a; lecz ten mu od­
parł ponuro:

łPrzebanzyć Aszmości p ow in ienem , bo to 
b ył obowiązek chrześcijanina i człowieka;  
wrócić przecież do dawnej przyjaźn i, da­
w nego braterstwa, przypomnieć związki... 
ani ch cę ,  ni mogę. Cios, który zadałeś ser­
cu , nazbyt był silny, aby kiedy mógł być 
zapomnianym. Żyjmy w ięc  i sąsiadujmy jak 
dawniej, ale bądźruy i pozostańmy obcymi 
sobie na zawsze.®

Ta była jedyna zemsta Alberta Przeci-  
szewskiego. ____________

PODW ÓJNA ZEMSTA
WŁOSKIEGO 9UŁARZA.

S ło ń c e  wiośniane świeciło  jasno po naJ jedną  
z cudnych okolic pięknej Italii. D w óch  m ężczyzn  
siedziało w chłodniku bujnie nwitym z winnych  
latorośli. Gdy już obadwaj wypróżnili pierwszy  
kielich ognistego lacrim ae C hristi, jeden  z nich  
w szerokim płaszczu, przerwał m ilczenie .

»W ięc wpan, panie kapitanie Henry®, J:ak r z e k ł  
do swego towarzysza, uznałeś piękna Zorżynę?<;

rZ nałem  o tyle, ze  m ogę powiedzieć: iż m i  
nie była całkiem obcą®, odpowiedział oficer.  

»Zapewne, jeź li  się nie m ylę ,  byłoto w o w y c h

czasach, kiedy ona w Brescyi w  całym, blaski 
chwały jaśniała.«

>’Talt jest  mój pan ie ,  w tym sam ym  czasie ,  
kiedy B iesc ia ,  Padwa, Bologna, Parma, W ene-  
cyja, s ło w e m , cała Italija, jej talentem i p ię­
knością Lizm iala. Nie śm iem  cię pytać kapita­
nie, czy i dla ciebie — ów czas, był b łog im  i szczę­
ś liwym ? Ile mi w iadom o, nie llażdy m óg ł  sie  
poszczycić względami tej czarodziejskiej śp ie­
waczki; byłoto w ielk iem  szczęśc iem , gdy kto ła­
skawe od niej odebrał spojrzenie,®

»Przyznaję, żo była niedostępną, jed nak że ,  
nie chełpiąc sie bynajmniej,  wyznać m o g ę ,  iż 
dla mnie nie ze wszystkićra obojętną.®-

♦Mogłaz lepszy zrobić wybór, sam to bez  po­
chlebstwa przyznasz sobie parne kapitanie. Twarz  
i postać Achilesa , piękny m ajątek , błyszcząca  
szpada, złotem  haftowany mundur, słow em , m ia­
łeś wszystko, co się księżniczkom  teatralnym  
zwykle podoba. Zdawało s ię ,  że to b iedne dzie­
cię przepadało za podoboem i błyskotkami...  Ale  
powiedzże mi przez łaskę sw oję ,  byłaz ci wza­
jemną?®

uMówiac między nami — byłem  już na drodze 
Jo pozyskania jej m iłości.. .  Lecz puśćmy tę roz­
m ow ę, już i tak o małej rzeczy mówiliśmy za 
wiele. Cóżto pana obchodzić może.®

ul ow sze m , nie m oże być dla m nie  nic. cie­
kawszego. Od czasu, jakiem  wyszedł ze szkoły  
kadetów, lubię sio we wszystko mieszać, co się  
sztnki lnb poeZyj dotyczy; rnoią jedyną rozko­
sz" , przysłuchiwać się p ien iom  słowików naszćj 
pięknej Auzonii, a szczególniej wszystk iem u, co 
się do pięknej Zorżyny odnosr.®

rłliedy tak, nie m ogę się więc oprzeć zada­
niu pana, op ow iem , jak zabrałem z Zor£vną 
znajomość.®

♦ Właśnie tego dowiedzieć się pragnę.®
Gdy te słowa mężczyzna w szerokim płaszczu  

wyrzekł,  napełnił w in em  po raz drugi kielich  
oficera, ten musnąwszy pochlebnie po swoich  
pięknych blond wąsittach, tak zaczął opowiaaanie;

rBędzie tem u cztery lub pięć — tak... pięć łSt, 
kiedyśmy stali załogą w Brescii. Zorżyna była  
podówczas bożyszczem  całego miasta, wszystkim, 
pozawracała głowy, i j a — widziawszy ją  i. słysza- 
wszy trzy razy w teatrze, nie m ó g le m  się oprzeć  
jej zachwycającym wdziękom , chcąc niechcąc,  
m usia łem  się w niej zakochać.®

»Tak się działo z k a ża y m , ltto. ją tyłku raz 
ujrzał, a tyś kapitanie zginął dopiero od trze­
ciego razu.®

»To w iem , że nie tylko ja ,  ale wszyscy ofice­
rowie z m ojego p u łk u  byli w niej zakocham- 
Nigdy m n ie  jeszcze n ie  zczarowalo d eo je  ócz 
kobićeych, tak bardzo, jalt tym razem. Wkrótce
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n ie  uszła jej spojrzeniu ta niespekojność, która 
się  w oczach kochanka maluje , ale ani ruchem  
ani wzrokiem  nie dała m l poznać, ze się lituje  
nademną. Posyłałem  liścik za liścik iem , bukiet  
za b u k ie tem , ale nadaremnie, inny jpz zajął 
je j  serce,  byłto jakiś artysta, który pozyskał jej 
Wzajemno&c.®

•Czy nie malarz?®
•3 y ó  in oze ,  ze  malarz. Tyle w iem  tylko, ze  

to był kochanek zbyt namiętny, ze  uniesiony  
zazdrością na hołdy, które od publiczności od­
b ierała, chciał ja poślubić, aby raz juz zeszła  
z drogi usłanej "kwiatami tryjumfu. W szelką juz  
straciłem był nadzieję, gdy oto razu jednego  
na placu św. Jakóba jakaś d u m n a  poszarpnie  
m n ie  tajemniczo za połę  sukni i wsuwa mi pa­
czkę cygarów, pomiędzy któremi znalazł m  ła- 
daiuchny bilecik....®

•Od Zorzyny?*
•Tak je s t ,  od niej.* o
•O szczęśliwy śmiertelnikuI Gózci pisała ta 

czarująca istota ?®
•W ie le ,  bardzo w ie le  pochlebnych rzeczy. Tjist 

kończył się  tómi słowy: «Jutro ze zm ierzchem  
oczekuję pana przy wili Moutefiascone.® 

p] cÓ7.oś pan przedsięwziął?®
•Jakże można tak pytać! P oszed łem , gdzie  

m n ie  wezwano.®
•Poszedłeś!  — A ch , prawda, podówczas był fe ­

styn na tej w ili ,  zapewne pana zaproszono?«
• Bynajmniej, w szedłem  ukradkiem , w razie 

jakiego wypadku, m ia łe m  oręż za towarzysza.*
• Mów pau dalćj, słucham.®
•Sale i ogrody przepełnione t łu m em  gości,  

oblane strum ieniem  światła, szły o pićrwsze  
z gwieździstym  niebem . Skoczna inuzyba ozló- 
wała swe fa le ,  jak szum ne m orze,  głaskane 10- 
w iew em  łagodnego wiatru. P om ięd 7> hwiecistć-  
mi drzewami w parku, przechadzali sie uszczę­
śliwieni kochankowie. Ilrolową tyj świetnej za­
bawy była Zorzyna, jej imię było w ustach wszy­
stkich, zewsząd odbi zm iewalo je, w eso łe  ec h o ,  
wszystkich oczy były tylko na nią z w r ó co n e , 
zwłaszcza, że ta polubi mica całej Brescii, miała  
nazajutrz po raz ostatni śpiewać na swój bertefix.“ 

•Zapewne powodem tego świetnego zbiegowi­
ska była ciekawość, aby ją tego wieczora jeszcze  
raz widzieć i słyszeć.®

•O dwadzieścia mil ^wokoło napł :nęł(f gości... 
lecz  wróćmy do naszej powieści.,.*

•Bardzo dobrze, wróćmy.* —
• W ł a Ś D i e ,  gdy w ogród w ch odzę ,  postrzegam  

na terasie kobiecą postać w b ieli ,  samotna, uw ień­
czona kwiatami, opierającą się na marmurowej
balustradzie.®

•Takto, owa J u l:ja sw ojegoIłom ea oczekiwała!*

•Przyjmuję to porównanie, j-eźli się panu po­
doba.—Idę wprost ku n ićj ,  a szelest  m oich  kro­
ków  budzi ją z zadumania: »»Pan jes teś  kapi­
tanem Henry?** przem ówiła do m n ie  tak słod­
k im ,  czarującym g ło s e m ,  jak gdyby ton eolskiej  
harfy zadzwoni! w m e uchol »Jeslem n im « ,  od­
rzek łem . Nie m ó g lem  zrzec s ie  tego szczęścia ,- 
m usia łem  cię widzie pani. B łąkałem  się smutno  
pomiędzy t łu m em  uradowanych, w szędzie szu­
kałem  ciebie pani — teraz cię znalazłem... i ,  j e ­
stem szczęśliwy 1*

•Jesteś grzecznym panie kapitanie*, odrzekła  
cichym  anielskim głosem . sA le  nie wiem  — cze­
m u  drzę cała, jak gdybym nierozmyślność jaką 
popełniła*, domówiła mdlejącym g lo so m ,  wy­
rywając się z ramion m o ich ,  lttórćmi ją serde­
cznie ująłem. »Ach, b lednę na tę myśl sarnę — 
gdyby cie Giulo przy m nie zastał....*

•Giulo? któżto jest ten Giulo?* zawołałem .  
•A c h ,  jestto cz łow iek ,  któremu dałam  przy­

rzeczenie,  ze  m u  sprzyjać b ędę; je s t  on w ie l­
kim  m alarzem , ale oraz śm iesznym  cz łow ie­
k ie m ,  który m nie swoją przesadną miłością  
prześladuje.®

•Tak m ówiła do wpana kapitanie ?*
•Tak jest ,  tak m ówiła do m n ie ,  ale jak listelt  

drżąca; w idziałem , że  to m ów iąc,  swoje piękne,  
duże oczy w dół spuściła. Naraz dały się słyszeć  
głosy nadchodzących, zabłysnęły p o ch o d n ie ,  
które sie coraz bardziej ku terasie zb liżały .— 
•Mnieto szukają* — rzekła Zorzyna. •Mam śpie­
wać i dać się oglądać jak obraz na wystawie - 
źaluj m nie  Henry, jam  nieszczęśliwa... i ,  oddal 
się śpieszno.®

•Bądź mi zdrowa Seiniramido moja®, rzek łem  
z tkliwem w estchnieniem , i ucałowawszy ogni­
ś c i e  jej śliczną, łi lijową rączkę, um k nąłem  sp ie ­
szno z balustrady. Za c h w ilk ę ,  bytem juz na 
dole w ogrodzie; raz jeszcze spojrzałem ku niej  
upojonem ok iem , a ta niebiańska istota uwal­
nia jeden kwiatek ze sw ego w ieńca , zdejm uje  
śpieszno pierścień z palca, i rzuca mi ob oje ,  
mówiąc: •Przyjm to odemnie.®

•Czy już koniec twojej powieści panie kapi­
tanie ?*

•Juz się zbliżam do końca*, odrzekł oficer. 
— •Nazajutrz teatr w Brescia gorzał od świateł  
jarzących, ogromne afisze ogłaszały duzem i l i ­
terami: »Sem iram ida ,  o p e r a  s e r i a ,  na b e n e -  
f i s  ś p i e w a c z k i  Z o r ź y u y ;  o s t a t n i e  j ć j  
w y s t ą p i e n i e . *  Ze wszech stróu napływały  
masy łamiąc się jak fale m orskie o podwoje  
teatralne, które gdy się otwarły, publiczność jak­
by owa powódź w płynęła  i rozlała się po wszy­
stkich miejscach. Zaledwie kilka ch w il  przem i­
n ę ło ,  już cały teatr był przepełniony, .gwar,



Wrzask rozlegał się w oltoło, jak gdyby się mury  
gmachu zapadały. Naraz jak po rozhukanym orka­
n ie ,  zaczął się rozruch uspakajać, i nastąpiła  
głęboka cisza. Juz miała w górę u lec ieć  zasłona.* 

łA le  pan zapominasz o beneficyjantce.® 
»Proszę lvlko być cierpliwym , przyjdzie i na 

nią kolej. Odegrano uwerturę. Pełna oczekiwania  
publiczność, wolała jakby jedną piersią: aby się 
śpiewaczka ukazała. D arem n e w ołan ie ,  zasloua 
nie ulatuje. Coraz głośn iejsze ,  coraz nalarczywsze 
wezwanie;  zasłona się nie rusza, jak gdyby płó­
tno skam ieniało. T u  powstaje okropny krzyk i 
rozruch , słychać trzask ławek i k r z e se ł ,  juz  
gasną świeczniki , brzęczą lampiony. Dopiero  
teraz wzlatuje zasłona, dyrektor występuje nie­
śm iało ,  kłania sie trzykrotnie. G łębok ie  m ilcze­
n ie .— »Szauowna publiczności I N ie  jestto winą 
nasza*, rzecze dyrektor, ^nadaremnie szukano 
wszędzie; Signora  Zorżyna zniknęła.* Sa te stó­
wa osłupiała publiczność — i opuściła teatr w m il­
czen iu , nie m ogąc pojąć, co się ze śpiewaczką  
stało. I ja poszedłem  cło doinu , smutniejszy niz 
wszyscy, i bardziej niz ktokolwiek w myślach  
zatopiony. Nazajutrz różne o tym wypadku bie­
gały pogłoski, jed n i m ów ili ,  ze  Signora  żałując 
za swoje światowe życie , ujechała do Jłzymu i 
tam  do klasztoru wstąpiła; drudzy, że lękając 
sie nienawistnego jej m ałżeństw a, prze brana i 
pod obcern nazwiskiem, do Francyi uciekła; inni 
zn ow u, że  dniem  pierwej udarowala swojemi  
względami jakiegoś olicera, a drugi, zazdrośny 
hochanelt,  mszcząc się niewiary, utopił w niej 
sztylet potajemnie. — Ta ostatnia pogłoska, jali 
się pan łatwo domyślić m o że sz ,  zajęła m ię naj­
bardziej. Nadaremnie pragnąłem się dowiedzieć  
ę  jej źródle, ale nikt m i coś pewniejszego po­
wiedzieć nie umiuł.*

»Miałżebyś panie kapitanie w samej istocie 
nic więcej o Zorżynie nie wiedzieć?*

aZaręczam, że  nic nie w iem , tylko to niestety, 
że  ten kwiatek, lttóry ini ta boska dziewczyna  
w u p o m io k u  dała , już uwiądł, i że pierścień z jej  
lilijowej ręk i ,  dotąd noszę na palcu, jak gdybym  
jakim  ś lu b em  byt z nią związany. Lecz cóżto 
panu? czem u druzgoczesz podstawę kielicha?*  

aProszę mi darować, przypomnienie pewnej 
m łodzieńczej  nieroztropności,  m im ow oln ie  ści­
sn ęło  m i kurczem  rękę. T u  w łaśn ie ,  gdzie się  
pańska, m nie bardzo mało znana powieść koń­
czy, zaczyna się druga, o której mam dokładniej­
szą wiadomość...*

wjalto? Pan miałbyś wiedzieć, co się stało 
z Zorżyną?*

yWiem.®—Na tę odpowiedź wziął oficer flasz­
kę i nalał wybornego wina do kieliszków, które 
obadwaj wypróżnili.

»>Iów pan, słucham.*
Mężczyzna owinięty p łaszczem , ozwał się w to 

słowa: »Tegc samego wieczora, k iedy po ras 
ostatni miała wystąpić na sc en ę ,  siedziała Zor- 
zyna przy gotowalni w sw oim  własnym p a łacu ,  
Giulo , malarz, którego pan znasz teraz, był o- 
becny. Juz była zup ełn ie  ubrana do roli babi­
lońskiej królowej. Jeszcze nigdy nie wvdała się  
artyście-kochankowi tak czarującą. Jak s łońce  
ua n ieb ie ,  panował wieniec z kwiatów na jfśj 
g łow ie ,  dwoje dużych oczu ocienionych długie-  
mi rzęsam i,  biło ognistym b lask iem , jak dwa 
iskrzące dyjamenty; splot jasnych włosów spada­
jąc od skroni, zarysował na bladem licu śpie­
waczki, na pół wygiętą l in iję ,  jak gdyby p ęz lem  
I l a f a ł a  nacieniowaną; w o k o ło  różowych u stek ,  
błąkał się uśm jććh niewymownej słodyczy, j e -  
dueni słowem: Zorzyna była uprornienioną wdzię­
k iem  i poezyją. Na leu widok Giulo odchodził  
od zm ysłów , zazdrość i zachwycenie owładły  
wichrz-ąco serce jego ,  tysiące sztyletów czuł  
w swojej p iers i , i w tejże chwili leciał skrzydłem  
zachwytu do raju szczęścia. Giulo był podobieo  
do owego cz łow ieka, który przez jałtąś d em o­
niczną istotę opanowany, zrzuca Z siebie z iem ­
ską osłonę.*

»Cóz uczynił artysta?*
rGiulo rzekł do niej: »Nakouiec będziesz m o ­

ją.*— »Cliwi!kę cierpliwości mój drogi®, odrzekła  
Żorżyna. »Jeszcze jeden d zień , a p o le m — będę  
twoją.*

»Ach, jeden  jeszcze dzień —  długi jak cale  
wieki! O, Zorżyno, jakże jesteś próżną, patrząc 
się w twoją s ław ę, zapominasz o mojej m iłościl*  

»Giulo, jesteś niedobry, po cóż te zarzuty? 
Daruj mi ten jeden dzień tylko, będzie on o- 
statuim mojej świetnościl Cotn przyrzekła, do­
trzymam. Skoro dziś odśpiewam Semiram idf —a 
zasłona spadnie—jestem  twoja, twoja na zawsze.* 

Miody artysta nic nie odrzekł, ale nagle jak  
gdyby mu jakaś myśl w głowie b łysnę ła ,  ude­
rzył się ręką w czoło.* —

>>Idźmy j uź«, rzekło  to m ilutkie stworzenie.  
Zeszli na dó ł,  powóz stał przed pałacem.  

Giulo wsiadając, szepnął coś do ucha furmano­
w i,  a w tćjże chwili lotem  ptaka potoczył się  
powóz po kamienistym bruku.

•Przebóg, (i i u 1 o I Dokądżeto jedziem y?* za­
wołała przelękniona dziewica. »Ta droga nie  
wiedzie do teatru. Cała Brescia czeka na m n ie ,  
a ja jestem  na ulicy Via di P odesta  przy twojej 
pracowni 1* — Giulo milczał. Nareszcie powó^  
się zatrzymał przed d om em , którego się  drzwi 
na oścież otworzyły — artysta ująwszy swoje bó­
stwo w'ramiona, wniósł j e  z pośpiechem  w przy-  
s ion ek —a drzwi się zamknęły.
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» 0  mój B o ż e !  Cóż o mnie p o m y ś l i  Brescia?* i a w o -  
łn ła  z p łaczem  primadanna. .D z ie s ię ć  lat mojej  p racy ,  
u b óstw ien ie  N e a p o lu ,  B o lo n i i ,  s ł a w ę ,  która inię w W e-  
u e c y i  o c z e k u je ,  ca łą  m oję świetną p r z e s z ło ś ć ,  w y d z ie ­
rasz mi za jed nym  razem!*

.O k r u tn a , c l iceszże  abym c ierp l iw ie  znosi ł ,  gdy trzy  
ty s ią ce  rąk będą ci  oklaskami b rzm ia ły ,  gdy ty s ią ce  
w i e ń c ó w  spadnie p o d  tw oje  nogi,^ gdy cała Brescia  
b ęd z ie  s ię  p o i ć  tw oim  g ło s e m ,  i tysiącem  ó c z  w y s y s a ć  
tw o je  w d zięk i? !  1 na t o ż ,  m oje zazdrością pożerane  
serce ze z w o li?  O ,  n iel  Spojrzyj  na ten tró j -n ó g ,  w i ­
dzisz n ied o k o ńc zo n y  o b raz:  Śm ierć męczeńska śiv. Ce­
cylii. O p r a w c y  i narzędzia katuszy, juz  o d m a lo w a n e ,  
brakuje ty lko samc'j dziewicy;  Ż o r zy n o ,  ty nją b ęd z iesz ,  
ja c ię  na tero p łó tn ie  u w ieczn ię ,  dam mu ż y c ie  d w o j ­
giem tw o ich  dużych  , p ło m ien is ty ch  oczu  , u prom icnię  
t w o je  skronie w ie ń c e m ,  w  którym  ci  tak bosko do  
tw arzy .*

. G i u l o ,  c o  m ó w isz !  Z a p om in asz ,  zem aktorka , a ty  
potrzebujesz  modelu  św ię tej ,  w zoru  kob ie ty ,  w którćj  
tw arzy  g łęboka b o leść  mieszka, w  której ustach Ostatnie 
w estch n ien ie  kona;  jam zaś p odobna do marmurowego  
p osągu  W en ery ,  jestem ubrana w rozc  i drogie kamienie.*  

»Taką nie pozostan iesz  na d łu g o .  Precz ze  z ło tem ,  
precz  z tenii kwiatami!*

»I teraz jeszcze  nie jestem  dziewicą chrześcijańską.  
Mam na sob ie  p łaszcz  k r ó le w s k i , jestem małżonką  
Assura.a

.P r e c z  z p ła s z c z e m ,  p e r ła m i ,  precz  z d y jam en to -  
Werni naramiennikami!*

. A i a l i ż  obnażona  z królewskiego p r z e p y c h u ,  mniej  
j es tem  ś w ia to w ą ?  Nie śmiejąż s ię  m oje  usta jak da .  
wnićj ,  nie rnająz b arw y  ko ra lu ?«

.W k r ó t c e  ta barwa zgaśn ie ;  uważaj tylko': op ra w cy  
* morderczcmi narzędziami pojaw ią  s ię  — O, j'akże pięknu  
b ę d z ie s z ,  k iedy w  ręku tw o ich  katów z m y s ły  u trac isz !«

»M oja  dusza i w takiej chw ili  nie u leci do n ie b a ,  
bo ona zna ty lko jed n e  drogę —  na scene .«

.J u ż  ona znajdzie znow n drogę do Zbaw icie la .  W y ­
obraź s o b i e ,  £e s ię  o p r a w c y  zbliżają. Już oto  stanęli .  
W y cią g n ić jze  w  górę ob ie  r ę c e ,  aby je  skrępow ali .  O 
ja k ie  ci p ięknie  w e  ł za ch  Z o r ż y n o ,  tw oje  długie stru­
mienie w ł o s ó w  dotknięte  ręką kata ,  dodaja ci n o e z v i -  
neeo  uroku.* ‘ 1

sw o je j  ko-

nC°»l’rzecicz. sza len iec  ten nie c h c ia ł  jć j  odebrać ż y ­
c i a ’ * z a w o ła ł  kapitan H enry .

»Ou w ięcćj  u czy n i ł !  O ń  sta ł  się katem  
ełinnki.* .

» 0  b iedne stworzenie !*
.P o w i e d z  r a c z ć j : B ićd n y  malarzu. On w ięce j  c ie r ­

p ia ł  niż ona .  Jej  w ł o ż y ł  na skroń m ęczeńską k o r o n ę ,  
a s a m  zosta ł  s łuża lcem  rzym skiego sędz iego  i w o ł a ł  
straszliwym g ło se m :  .T e r a z  wyznaj:  ze Cezar jest  B o-  
ojeni ■ zaprzćj s i ę  Nazarcńczyka, a lbo cię śm ierć  czekaj
W sz y stk o  j u z  p r z ygotow an e ,  p o m y s ł  so b ie ,  ze k r z y z ju z
w y s ta w io n y ,  s ły s z y sz  Z orżyno? Krzyz juz w y s ta w io n y .*  

, Przez  m iłos ierdzie  b o ż e !  Co czyn isz  G i u l o ?« 
.J e szcze in  c ię  nigdy nie w idzia ł  tak pięknąl O ,  jak­

że n iew y m o w n ie  piękna będz iesz  w te d y ,  gdy sm.erc  
lo d o w a ty m  oddechem  zca łu je  r o zc  l ,c  tw o .c b ;  wierzaj  
ł  " '  ■ i c ic  obejm uje  ramieniem kochanka.*

w i c a ,  jam Ż o r z y n a ,  n ieszczęśl iw a  sptćwaczka. Daruj  
m i ż y c i e  1*

*Nadaremne jęki!*
»UoS,e w n i e h i e s i c c h ! « - T o  b y ł y  jej  ostatn ie  s ło w a ,  

padła  o d  sz ty le tu  nieubłaganego hócbaeka.*

.P r z e c ie ż  już  koniec tćj okropne'j p ow ieśc i* ,  z a w o ­
ła ł  kapitan ocierając kropiisty  p o t  z czo ła ,  .J e s tż e ś  pan 
ow y m  czarnoksięzkiin E g ip cy ja u in em  z d a w n y c h  czasów ,  
który  sw ćm i p ow ieśc iam i w i n o — w  krew zamieniał?*  

»W szakżeś pan sam mnie o to p r o s i ł ,  abym  o p o ­
w i e d z i a ł ,  jaki los s p o lk a C Z o r z y n ę .«

» T o  praw da;  ale k tóżby  się  tak sm utnego  końca  
b y ł  spodziew ał .*

.P r o s z ę  tylko b y ć  c ierp l iw ym . D o p ić r o ś  pan p ić r -  
w szą p o ł o w ę  mojej  p o w ie śc i  s ł y s z a ł ,  drugą zaraz  
o p o w ie m .«

. D o ś ć  już. t e g o ,  nie bierz m nie pan na tortury.  Jam  
tu p rzyszed ł  ro zw ese l ić  s ię  p r z y  kieliszku lacrimae Cliri- 
s l i , a pan m ię  o p ow iad au iem  g r o b o w y c h  w y p a d k ó w  
d ręczysz .*

».AIcż m uszę panu p o w ie d z ie ć  j e s z c z e ,  jaki Ż or zyn a  
po g rzeb  miała.«

.U w a ln ia m  p a n a ,  d o ść  już  w iem  o lo s ie  tćj n ie-  
s z c z ę ś l iw e j . . . .*

.G i u l o  u k o ń czy w sz y :  Ś m ierć męczeiisktt św . C ecylii, 
o d e s ła ł  obraz len bezim iennie  do M uzeum  w  B resc ia ;  
p o c z e m  spokojnie za w in ą w szy  c ia ło  swoje'j  k o ch a n k i , 
dosiadł kon ia ,  i po g n a ł  nocą w prost  ku adryjatyckie-  
mu m orzu;  tonie morskie r o z s tą p i ły  się — a zw łok i  p i ę ­
knej Ż o r ż y n y  — po ż e g n a ły  s ię  ua wieki z prom ieniam i  
s ło ń c a .«

.S a m  Szekspir, ch oc iaż  rad b y ł  krwawe kreślić  sc en y ,  
nie b y łb y  zdolen b y ł  lak dz ik ieg o ,  tak przerażającego  
u tw o r z y ć  obrazu 1 W szakże ten G iu lo  nie b y ł to  c z ł o ­
w i e k ,  ale tygrys krw aw y.«

»A m oże  biedny, c h o r y  na u m yś le .*
.Juko? pan go w s w o ję  o b ron ę  bierzesz?*
.L i t n j ę  s ię  nad n ie sz częś l iw y m .*
.A  jakiż jego  koniec?*
.K o n ie c  p oża łow an ia  godny .  H zu c i ł  s ię  w  odm ęt  

szalonej  r o z p u sty ;  z  c ichego ,  zimnego artysty ,  s ta ł  s ie  
w ichrzącym  bez miary i c e l u , ale z każdej rozkoszy  
unosi ł  tylko_ r o z p a c z ,  p rzesy t  i z g r o z ę ,  w szęd z ie  go 
śc igał  cień Ż o r ż y n y  w  lekkiej gazow ej  szac ie  z w i e ń ­
cem na skronil Lec* d ość  już  tćj smutnej h i s t o r y i ; 
kapitan ie ,  uderzmy je sz c z e  raz w  kie l ichy .*

. N i e ,  n i e ;  już  p ić  nie b ę d ę ,  już  p ó ź n o ,  a p o tć n ł ,  
przyzuam się  p a n u ,  że  ten szatan G iu lo  przeraz ił  m nie  
do ż y w eg o .  G d z ieb y  on  teraz m ó g ł  przebyw ać?*

.Jak  m ów ią  , żc  on tego sam nie w ić  , goni z jednćj  
o k o l icy  w  drugą, zwiedza w szystk ie  miejsca, gdzie ty lko  
jaką pamiątkę po drogiej  Z o r ży u ic  znaleźć  s ię  s p o ­
dziewa.*

. T o  jakiś p o tw ó r  dzikil*
. [ b a r d z o !  —  Posłuchaj  pan co on  je sz c z e  u c z y n i ł :  

Jednego dnia rzekł ktoś do n ieg o :  . G i u l o ,  t e n ,  któ­
rego Z orżyna  w  wili  M ontcf ia scone  nad c ieb ie  prze  

otrzym ał od niej p ierśc ień  w  m iło s n y m  u p o -  
a ten p ierścień  dotąd na sw o jćm  sercu n os i .*  

t e g o  t o c z  a s  u n i e  s p u ś c i ł  m a l a r z  z a b ó j ­
c ę  s z c z ę ś c i a  s w e g o  a n i  n a  c h w i l ę  z o c z u . *

T c  s ło w a  w yrzek ł  p łaszczem  Owinięty, tak groźnym  
i przeciągłym  g łosem  , iz kapitan , jak gd yb y  mu za-  
s ł o n a  z oczu  s p a d ła ,  zerw ał  s ię  z krzesła i dziko z a w o ­
ł a ł '  » l y ś t o  j e s t  ó w  szatański malarzu G iu lo ?  Teraz  
cię p o z n a ję ,  niewinną krwią Ż o r ż y n y ,  zb ryzgan y  p o ­
tworze! Ju£ od  czte'rćch lat s ły s z ę  za mną sze les t  
twego tajem niczego p łaszcza ,  s ły s z ę  szum skrzydeł  dra­
p ieżnego  s ę p a ;  ju z to  rok czw arty ,  źe ,  jak zgubny duch  
idziesz  ślad w ślad za m ojcim  kroki. Kaz s o b ie  p r z y ­
nieść szpadę.  N iech  się  to  juz  raz zak oń czy ł*

Miasto o d p o w ie d z i ,  rzekł G iu lo  (g d y z  nim b y ł  ó w  
nieznajom y w  szćrokim p ła sz c z u ) .  »S p e łń n iy  raczćj ja­
szcze  kilka k ie l ic h ó w  lacTimaa ChrUti kapitanie.*

n i o s ł a ,
rninku * 
O d
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Dziki m orderco , chceszfe , abym cię tchórzem  n a ­
z w a ł?  Kaź sobie przynieść  s z p a d ę !«

»Na c ó ż  tu szpady ?« odrzekł z  szydersk im  uśrnie'- 
cbem  malarz.

» T y  albo j a —jeden z n a s ,  musi p a ść  trupem®, rzekł  
oficer.

»Czy o to chodzi? W i ę c  nam w  tym  w z g lęd z ie  o b u -  
d w óm  dobrze u s ł u ż o n o :  T o  w ! n o ,  k t ó r e ś m y  

r z e z  d w i e  g o d z i n  p i l i  —  c h a ,  c h a ,  c h a !  —  
y ł o  z a t r u t e ! ®

■___  - i  O e- i
Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln ic zo -prze m ys łow ego  p o d  Redakcyją  
T . W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Ń . 23 .  i o b e jm u je ,  
t )  O upraw ie  esparcety .  2 )  M y e ie  o w ie c .  (D o k o ń c z e ­
n ie ) .  3 )  O c h o d o w li  c ie ląt  i- ja łó w n ik a .  4 )  Role'wanie  
w o d y  d o  p iw a je s t  zdrow iu  szkod liw e . 5 )  P o ję c ie  l e ­
ś n i c t w a —  potrzeba leśn ic tw a  —  p o d z ia ł  leśn ic tw a .

D ziennika mód parysk ich , w yd aw an ego  p rzez  T  o ­
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  Wer 12. i zawiera  
p rócz  m ó d ,  następujące  artyk uły ;  1) Szkice  p o d r ó ż n e , 
przez  przy jac ie la  W .  C h ł  ę d o w s  k i e g o .  (.Ciąg dal.)
2 )  J e r o z o l i m a , w ie ' r sz ,  p r z e z  J ózefę  R a p e l e w s k ą .
3). N o w e  'ramata na teatrze lw o w sk im . 4 )  Zapytanie.

Z W  i 1 n a: W  ciągu b ieżącego  r o k u ,  w y jd z ie  
z  druku: P ism o  zb iorow e pod  t y tu łe m :  Badegast. T o ­
m ó w  trzy ,  p rzez  Adama H onora  K i r  ( t o r  a.

Z P e t e r s b u r g a - .  W y s z e d ł  tu z druhu: Bocznik  
lite ra ck i, sk ładający  s ię  z pism. w ićrszćm  i p r °z ą  ce l ­
n ie jszych  s p ó łc z e s n y c h  p isarz y  n a s z y c h ,  o z d o b io n y  
drzew orytam i rzn iętem i w  P a r y ż u , litografijami i m u­
zyką. W y d a ł  R om uald  P o d b e r e s h i .  Cr.  p . )

K o r a  a k a c y j  z a w i ć r a  t r u c i z n ę .  P o d łu g  
postrzeżeń  w e  F rancy i  p o c z y n i o u y c h , kora zielona  
akacyj zawiera p ew ien  rodzaj- truc izny  nader mocne'j. 
P . H u s a r d .  ( W e t e r y n a r z )  b y ł  św iad k iem , jak ogier  
p e łe n  zdrowia i ż y c ia  , s p o ż y w s z y  rtieco zielonćj hory  
ak a cy i ,  w krótce  za c h o r o w a ł  i z d e c h ł  tał. i git , iż  ża­
d n y ch  śr o dk ó w  p rzed s ięw ziąć  nie  b y ło  możua. P od łu g  
p .  D e I o  n g s h a m p s  , kilku s tu d en tó w  w z ię ło  z p u s to ­
t y  w  usta tro ch ę  św ieżej  gałązki akacyi i s sa ło  jej: sok  
s ło d k a w y ;  w krótce w s z y s c y  dostali  m o c n y c h  w o m itó w  
i zapadli  w  n iebezpieczną s ła b o ść .  (Z iem ianin .)

Z r ę c z n o ś ć  c h i ń s k i c h  k u g l a r z y ,  chw alą  
niezmiernie angie lscy  pisarze. P o m ię d z y  inne'mi o p o ­
w iadają:  że  d w ó c h  «, ty c h ż e  z Nankinu, ukazało się raz 
na u licach  Kantonu. Jeden z  n ich p o  sam pas o b n a ż c -  
uy  o p a r ł  s ię  o mur grzbietem. Drugi uzbrojony  d łu ­
gim nożem  , o d sz e d ł  na jakie sto kroków od  p ićrw szego  
i z tćj o d le g ło ś c i  c isną ł  nożem  z taką pewno: ;ią, iż uóz  
pie'rwszemu p o d  sam ćm  uchem  w  murze ugrzązł . Na 
tw arzy  C h iń c z y k a ,  k tóry na w idoczną  śmierć ży c ie  
s w o je  naraża ł ,  nie w idać  b y ło  żadnćj t r w o g i ,  tak m o ­
cno  ufał zręczności  sw ego  tow arzysza .  T o  p ew n e  c i­
skanie nożom do c e l u ,  który  raz p o d  l e w e m ,  rai pod  
pr a w e m  uchem w ścianie u g rzęza ,  o d b y w a  się  śród gę­
stego  natłoku w id zó w .

C e n a  p r z e l a u ć j  h r w i  u A r a b ó w .  Przed  
M ahom etem  byłe  w czasie  w o j n y  zw y cz a jem  u A rabów ,  
ty l e  j e ń c ó w  m o rd o w a ć ,  ile  każde p lem ię  w  w o jn ie  utra­
c i ło  ludzi:  Śmierć kob ie ty ,  a naw et  n iewolnika) m szcz o ­
no  zgonem  w o ln e g o  cz łow ieka . M ahom et  z n ió s ł  ten 
nieludzki zwyczaj  p o d łu g  zakonu M o j ż e s z a , ogranicza­

ją c  go je d y n ie  na prawic o d w e t u ,  i tak,, woFny niech' 
ginie za w o ln e g o ,  n iew o ln ik  za n ie w o ln ik a ,  kobieta  za1 
kobietę .  W e d łu g  ustaw m oham ed an izm u, b y ł o  o b o ­
wiązkiem br-ta  , syna  lub najb l iższego  krew nego , żądać  
ce n y  krwi od m ordercy .  Za c z a s ó w  halifatir A b d -e l -  
M oth lcb  , na cen ę  tę b y ła  ustanow iona taryfa.

K r z y ż  I e g ’ i h o n o r o w e j .  Dnia lt lgo  maja  
w  r.  1802, zaprow adzi ł  N a p o le o u ,  b ęd ąc  j e sz c z e  k o n -  
zr le m ,  tak dla w o j sk o w y c h  jak i c y w i ln y c h  tę  h o n o ro ­
wą o z d o b ę .  Projekt do niej przeszed ł  na zgromadzeniu  
p raw od aw czem  p o  długim op o rze .  G d y  N a p o leo n  z o ­
sta ł  C esarzem , order ten u legł  niejakiej odm ianie .  I ta k  
aa cesarstwa, krzyżem legii  h o n o r o w e j ,  b y ła  b ia ło -e m a i-  
l o w a r a  p ięc io -kan tow a  gwiazda z wizerunkiem N a p o le ­
ona , - o zd o b io n y m  w ień cem  z w aw rzynu  i l iśc i  d ę b o ­
w y c h .  Napis w o k o ł o :  Aapoleon Emperem• et ro i. Nr  
strouie odw rotnej  o rze ł  francuzki trzym ający  w  sz po­
nach p ioru n y  i nap is:  Ifomieur et p a trie . W stążka tego  
orderu szkarłatna w prążki.  Lcgija  h on orow a  składałeś 
- ię  z wielkich krzyżów , n o sz o n o  je  na szerokiej w s tę ­
dze pt,:ez p l e c y ,  a p o  lewe'j stronie  na piersi ja śn ;a ła  
gwiazda. W ie lc y  o f icerow ie  tego orderu nosil i  krzyż: 
u guzika ,  a p o  lew ej  stronie  na piersi małą g w ia zd k ęj  
k om andorow ie ,  krzyż na w stążce  o k o ło  sz y i ,  o f icero w ie  
krzyż z ło t y  z w stążkow ą s z l i f ą ,  a Iegijoniśc i  krzyż sre­
brny na p o je d y ń cz e j  w stążce  u guzika. Legija h o n o r o w a  
składała s ię  z l ó  kohort,  każda kohorta miała s w o je  s to ­
l icę  w w yzn aczon e'm  m ie ś c i e ,  l i c z y ła  407 g łó w .  L ic z b o  
w ię c  w szystk ich  c z ło n k ó w  tego orderu b y ła  z sam ego  
początku  ograniczoną ua 0 ,512 .  Każda kohorta miała  
sw e g o  kanclerza,,  skarbnika i szefa. Cała legija miała  
w ielk iego  kanclerza i w ie lk iego  skarbnika. Każdcri o f i ­
cer wielki pob iera ł  5 ,000 franków d o c h o d u ,  komandor  
2 ,0 0 0 ,  of icer  1000, legijonista 250 franków. Pc restau-  
racyi za»zły w  tym  h o n o r o w y m  znaku niektóre od m ia­
ny; rtról Ludw ikgFil ip  zatrzym ał w praw dzie  ten order  
ze wszystk iem i odmianami . dod a ł  wszakże dwie  trój-A  
k o lorow e  chorągw ie .  Klas." leg ijon is tów ,  do iuórej  naj­
w ięce j  c u d z o z ie m c ó w  n a l e ż a ł o ,  l ic z y ła  14,000 c z ło n ­
kó w . W  roku 1840 w n ies io n o  w izhie p ro jek t ,  aby nn 
pew ną  l iczb ę  o g ran iczyć  c z ło n k ó w  tego orderu. N o w i  
kaw alerow ie  i c u d z o z ie m c y  nie pobierają  żadnćj  p en -  
s y i , po u iew a ż  l iczba daw niejszych  c z ło n k ó w  p r z e w y ż ­
sza w yzn aczon ą  l i c z b ę ;  bedą zaś te p e n sy ję  p o b ić ia c ,  
skoro wym rą dawniejsi .

P o ś w i ę c e n i e  s i ę .  Jacques  i Pierrc dwaj mu­
larze w  P a r y ż u , po łą czen i  z sobą  w ę z łe m  p r z y j a ź n i , 
pracowali  częs to  razem z kielnią w ręku. P ie rw szy  b y ł  
m ło d y ,  b e z ż e n n y ,  drugi żo n a ty ,  m ia ł ' l ic z n ą  rodz inę .  
Jednego dnia stali  obadwaj na sto s tó p  od  ziemi na; 
d rab in ie ,  opartćj o ru sz to w a n ie ,  a do dachu p r z y m o ­
cowanej  sznnrem. Nagle spada r u sz to w a n ie ,  a obadwaj  
zostają na drabinie chw iejącej  s ię  w  p o w ie tr z u ,  a pod- 
niemi przepaść .  Sznur, którym drabina do dachn p r z y ­
wiązaną b y ł a ,  m ó g ł  za ledw ie  jednego  cz łow iek a  u trzy­
mać. Pierre w idząc  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  rzecze  do sw ego  
przyjaciela:  »Jeden z nas zgiuąć m u s i ,  inaczej  śm ier'  
nam o b u d w ó m ,  sznur zerw ie się  lada c h w i la ,  któż 
z nas obu d w n  ma umrzeć?®— Na to  o d p o w ie  Jacques:  
»Jam tak m ło d y ,  radbytn j e szc ze  ż y ł  na świecie.® —  
»A ja mam siedm ioro  dz iec i , ,  któż j e  będz ie  ż y w i ł  gdy  
zginę ?« rzekł Pierre z b o le śc ią .  —  »M asz słuszność® ,,  
odpow iada  m ło d szy  p r z y ja c ie l ,  i p u śc iw s z y  s ię  w  a ó ł  
z drabiny, znalazł  śmierć na bruku. W ice -h rab ia  d’Ar-  
ł iucourt podaje  ten w ypadek  za p ra w d z iw y  w dziele; 
sw ojem  : G wiazda biegunowa.

Redaktor Jan Nep. K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F i  a ń o i s z k a  K r a t c e r a -
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a ,


